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ROK 1846. 


Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel i 
Świąt uroczystych w drukarni Stanisława $ 
Gieszkowskiego. 


PONIEDZIAŁEK 4 MAJA. 


Zaliczenie na trzy miesiące złotych dziesięć 
' miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięć. 


GAZETA KRAKOWSKA. 


OBSERWACYE METEOROLOGICZNE. 
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1' 2 6, 423 3, 5,2, 12| Pn. Zachodni moeny 56 Śnic;, Grad, Deszcz 
to 7, 701 raj WIK 99; Zachodni » |Pogoda z Chmunrami 


Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 27 Kwielnia. — 

Ouegdaj na zgromadzeniu 270 właścicieli 
dóbr ziemskich stowarzyszenych z gub. War— 
szawskićj oddziału Warszawa, odbytém w gma- 
chu Towarzystwa Kredytowego pod przewodni- 
ctwem JW. guhernatora cyw. gub, Warszaws., 
większością głosów obrani zostali na następne 
cztery lala: Łuszczewski, dziedzie dóbr Strugi, 
na radcę do Komitetu Tow. Kred.; Trzetrze— 
wiński dziedzic d. Zabłotui, na radzcę do Dy- 
rekcyi Głównćj. Z powodu zpóźnionćj pory, 
Wybór radcy do Dyrekcyi Szczegółowćj w War- 
SZAWie odłożono do dnia dzisiejszego. 

— Wiede 20 Kwietnia. -— 

Na liście zakazanych tu gazet, znajdują'się 
wszystkie Berlińskie, wyjąwszy gazetę Po- 
wszechną Pruską. W ogole w naszem Cesar- 
stwie tylko trzy gazety niemieckie są bezwa— 
runkowo dozwolone: Gazeta Powszechna Augs- 
burgska, Gazeta pocztowa Fraukfortska i Kor- 
respundent Norymbergski. 

— Z nad granicy Galicyć 13 Kwietnia. — 

Pojedyncze roty wieśniaków, które się jesz- 
cze tu i owdzie pokazywały, rozproszyły się 
już dobrowolnie i wkrótce nie będziemy już wi- 
dzieć i śladu tych burzycieli. Jeżeli jeszcze 
gdzie niegdzie ukrywają się pojedynczy emissa- 
;jusze stronnictwa anlisocialucgo, z trudnością 
Jiko oni zdołają schronić się za granicę kraju, 
ko ieważ organizacya surowego nadzoru wszel- 

-p Punktów granicznych w ostatnich czasach 
S7: 0x0 naprzód postąpiła. 


— 


= (6. Wroc.) 
Tygodni ger8 21 Kwietnia. — 

„2 laan tutejszy, który z powodu drażli- 
wej SW0JEJ treści, częstokroć ściągał na siebie 
nieukontentowanie rozsadniejszych członków na- 


szij publiczności, z-pozkazu władz tutejszych 
zakazanym został, 


— Lipsk 22 Kwietnia. — 
Rozpoczął się tydzień „Popczedzający wielki 
nasz jarmark, Towarów jest dosyć nazwożo- 


nych, ale nie widać krakowskich aui galicyj— 
skich kupców. Nieszczęsne tameczne niespo— 
kojności, jakkolwiek już przytłumione, przecież 
i na nas rozciąguęły bolesne swoje skutki. Przy- 
było tu również dosyć towarów z Polski. 
' (G. H. Sp.) 
— Paryż 17 Kwietnia. — 

Jak słychać, Królowa angielska w przy- 
szłych swych odwidzinach wyląduje w Dieppe. 
Ekwipaże dworskie przewiozą ją i jej świtę -z 
Dieppe do Rouea, zkąd Jéj K. Mość uda się 
na kolei żelazućj do Asniers, gdzie znowu przy- 
golowane będą ekwipaże krolewskie, w któ- 
rych uda się do pałacu St, Cloud, który w cza- 
sie Swego pobytu na dworze francuzkim za- 
mieszkiwać będzie. Na cześć Jéj R. Mości da- 
ne będą wspaniałe uczty w Wersalu, w Tui- 
leryach I w Fontainebleau. 

— Dnia 18 Kwielnia, — 

Na wczorajszćm posiedzeniu, izba deputo- 
wanych udzieliła kredyt na 93 miliony fr. dla 
marynarki. Komisya przyłączyła się do doda- 
tku zaproponowanego praez panów Thiers i 
Janvier. 

Na dzisiejszćm posiedzeniu izby Parów, od- 
czytał Prezes izby, xiążę Pasquier, królewskie 
rozporządzenie z dnia wczorajszego, przez któ. 
re zamach z dnia 16 kwiet. ma być bezzwło- 
cznie Sądoni Parów do osądzenia przekazany. 
Temże rozporządzeniem wyznaczony jest na 
Prokuratora Jlnego Sądu Parów na teraźniejszy 
przypadek pan Hebert, Prokurator Jlny przy 
królewskim sądzie Paryzkim. Parowie urządzą 
się pojutrze jako izba sądowa. lzba Parów, 
której posiedzenie już o godzinie 1 zamknięte 
zostało, pospieszyła o godzinie 2 do Tuileryów, 
dla złożenia Królowi powinszowań z powodu 
jego cudownego zachowania, W tymże celu u- 
dała się tamże izba deputowanych o godz. 3. 
Król przyjmował obie izby w sali tronowej. 
Druga legia gwardyi narodowćj paryzkićj, któ- 
ra właśnie zebrała się dla pnwilania swych no- 
wych o$cerów, kazala się także zapytać wTuile— 


ryach, czy Jego R. Mość zezwoli na złożenie 
sobie jej powinszowań. 


e? eps 


W Journal des Debats czytamy: » Onegdaj 
rano (d. 16) minister spraw wewnęt. otrzymał, 
jak zapewniają, dwie telegraficzne depesze z 
Grenobli i Lyonu, które doniosły, że kilku u- 
rzędników otrzymało listy bezimienne, dono— 
szące, że dnia 16 kwietnia ma być strzelonem 
do Króla. 

Według opowiadań w izbie deput. sprawca 
zamachu po swm pojmaniu sam oświadczył 
hrabi Montalivet, który towarzyszył Królowi, 
że do samego Króla chciał strzelić. Dymissyę 
otrzymał za nieprzyzwoite zachowanie się wzglę- 
dem Jeneralnego Konsęrwalora lasów i dóbr kró- 
lewskich, p. Sahune, na którego wiele razy 
się odgrażał i miotał obelgi. Pobierał ciągle pen- 
syę, ale żądał aby została zkapilalizowana, a 
gdy mu to odmówiono, wywarł swój gniew 
przeciw panu Sahnne i Jeneralnemu Intenden— 
łowi listy eywilnćj, Hr. Montalivet. 

W izbie deputowanych spostrzegane wczo- 
raj wiełkie wzburzenie z powodu zamachu w 
Fontainebleau. Z trudnością przyszło nakoniec 
Prezesowi uspokoić umysły, aby wynurzyć bo- 
Jesne wrażenie, jakie zbrodniczy zamach na 
życie Króla sprawił na izbie. — 

Courier francais pisze: Dnia 13 telegrat 
przeniósł władzom Bajonny rozkaz rządowy, a- 
by wszelkiego czuwania nad Infantem don En- 
rique zaniechać, i wszelkie jego dostojeństwu 
przynależne czynić mu honory, a natomiast da- 
wać pilną baczność na jenerała Narvaez, któ- 
rego zabiegów, jak się zdaje, obawia się rząd 
Madrycki. Co tę okoliczność czyni jeszcze bar- 
dzićj interesującą, jest to, że policya francuz- 
ka na formalne żądanie jenerała Narvaez, da- 
wała baczenie ńa Tufanta. 

Journal des Débats przedstawia następu- 
jące stosunki stronnictw w angielskićj izbie niż- 
szćj przy ostatnich jéj naradach: » Irlandya nie- 
tylko jest ciągłym kłopotem dla Anglii, ale i 


utrudzeniem dla ministerstwa Peela; bil prze- 
ciw gwałtom w Irlandyi wszedł w drogę pro- 
jektowi o cłach zbożowych i zagraża w izbie 
niźszćj bardzo dłogą zwłoką ostatniemu gloso- 
waniu nad tym projektem. Przy tym bilu prze- 
ciw gwałtom w Irlandyi, istniejąca czasowo i 
wyjątkowym sposobem zgodność, jaka od po- 
czątku teraźniejszego zgromadzenia ntworzyła 
się między p. Peel i opozycyą, znowu się roz- 
chwiała, dawna nieufność znowu się objawia, 
i pierwszy minister po wszystkich ofiarach, ja- 
kie względem swego stronnictwa, swój popu- 
larności i swego stanowiska poczynił dla wiel- 
kićj sprawy handlowćj wolności, jest znowu 
gorzko obwiniony, że temu swemu wielkiemn 
dziełu niepożyteczne stawia przeszkody, które 
szkodliwemi dla niego stać się mogą. Wiado- 
mo, że bil przeciw gwałiom w [rlandyi izba 
Lordów jednomyślnie przyjęła. Przyjętym zaś 
oddawna zwyczajem jest, że gdy Lordowie ja- 
ki projekt przyjmą, izba niższa przez grzecz- 
ność na pierwsze jego odczytanie zezwala. P. 
Pecl, który, jak wiadomo, lękliwóm przejęty 
jest poważaniem dla zwyczajów parlamentowych, 
spodziewał się, że mu się uda w izbie niższćj 
pierwsze odczytanie tego bilu bez rozpraw o0- 
siągoąć , przez co byłby w stanie projekt no— 
wego prawa zbożowego-przez różne stacye bez 
zatrzymania się przeprowadzić. Ale swą ra- 
chubę zrobił bez członków irlandzkich, którzy 
na przygotowawczóm zgromadzeniu postanowili 
temu irlandzkiemu bilowi na wszystkich jego 
stacyach sianowczy stawiaćopór. Wigowie czy- 
nili wszystko, aby te trudności usunąć= Nele- 
ży im oddać tę sprawiedliwość: Przed nicjakim 
czasem lord Russell zapowiedział wniosek wzię- 
cia pod rozwagę stanu Irlandyi. Jak się zda- 
je, uczynił on to, bez naradzenia się w tym 
względzie swego stronnigtwa- Bezzwłocznie w 
różnych dziennikach przychylnych reformie han- 
dlowćj oświadczono się przeciw temu wniosko- 
wi. Sam nawet dziennik wigowski oświadczył 
się przeciw temu niewhściwemu krokowi. Lord 
Russel pośpieszył też z odłożeniem swego wnio- 
sku na powielkanocy, aby rozprawom nad no- 
wóm prawem zbożowóm nie przeszkadzać. 
Członkowie irlandzcy nie byli jednak tak- po- 
wolni, i pomimo wszelkich przedstawień uparli 
się przy swem postanowieniu. A gdy oni przy 
tem wszystkiem stanowią ważny żywioł w 0- 


'pozycyi, wigowskie przeto stronuictwo , poczy- 


niwszy wszystko, co od nich zależało, zmn- 
szone nareszcie było przyłączyć się do nich i 
oświadczyć , że przeciw przedłożeniu tego ir- 
landzkiego bilu głosować będą. W takim sta- 
nie rzeczy, nastąpiło na drugićj stronie zbliże- 
nie się między p. Peel i oddziałem stronnictwa 
torysowskiego , kóre odłączyło się było od nie- 
go. Zaszła konferencya między panem Yonng, 
stronnikiem p. Peel, i lordem Bentink, teraz- 
niejszym przewódzcą lorysowskićj opozycyj. Zgo- 
dzono się na to, że torysowie głosować będą 
za przedłożeniem owego bilu irlandzkiego, pod 
warunkiem, żeby ministerstwo na trzecie od- 


czytanie bilu zbożowego przed Wielkanocą nie 
nalegało. Wskutku tćj umowy ujrzano nieda- 
wqo stronnictwa znowu pod ich właściwemi cho- 
rągwiami i p. Peel przy głosowaniu nad cza- 
sem, kiedy bil irlandzki ma należyć do porząd- 
ku dziennego, Otrzymał większość tylko 39 gło- 
sów, gdyż całe liberalne stronnictwo przeciw 
niemu głosowało. Nadeszły święta wielkano* 
cne; połowa czasn zgromadzenią parlamentu 
upłynęła ; jednak nowe prawo zbożowe w izbie 
miższćj jeszcze przyjęte nie zostało, a kto zga- 
dnie, kiedy w izbie wyższćj przyjęte zostanie, 
i czy to rzeczywiście jeszcze nastąpi? Irlandz- 
cy członkowie nie dopuścili nawet do pierw- 
Szego odczytania bilu, który ich kraj ma posta- 
wić w stanie oblężenia. Przez przyjęty zwy- 
czaj, według którego każdemu członkowi słu- 
ży prawo wnosić o odroczenie naradzanego 
przedmiotu, potrafili oni zmusić pana Peel do 
zamknięcia tćj połowy czasu zgromadzenia, bez 
uczynienia z biłem jednego kroku naprzód. W 
skutku tego projekt prawa zbożowego wstrzy- 
many został, Są to wprawdzie nieuchronne 
zwlekania, ale niemnićj przez lo są zasmuca- 
jące. Rozstrzygoienie środków reformy handlo- 
wej nie zmieni się przez to; ale zgodność, kló- 
ra jéj pomyślność zapewniała, została przez to 
nadwerężona i nadejdzie maj bez zapobieżenia 
głodowi w Irlandyi. 

Według złożonego onegdaj izbie niźszćj 
przez p. Vuitry sprawozdania względem proje- 
ktu reformy pocztowćj, zniżone porto od poje- 
dyńczych listów w następujący sposób ustanc— 
Wione zostało: porto od listu z jednćj gminy do 

Tugićj w obwodzie jednego i tego samego bió- 
ra pocztowego wynosi 10 centinów (5 gr. p.); 
przesłanie listu dalćj niż 40 kilometrów aż do 
80 kilom. OM 20 cent.; od 80 do 150 kil., 
30 cent.; od 150 do 400kil., 40 cent.; od 400 
kil. i dalej 50 cent. (25 gr. pol). 
ii > Riępiędzy 2 proc. 

rojekt dotyczący akcyj jęty został 

kie Parow NIU kcyj przyjęty w 
,  Zapewniano wczoraj w izbie deputowanych, 
że rada gabinetowa oznaczyła dzień 14 lipca 
na powszechne wybory deputowanych. Prace 
izby deputowanych ukończone zostaną przy koń- 
cu maja, 4 zgromadzenie zamknięte będzie mię- 
dzy 15 i 20 lipca, 

Z Algieru donoszą pod d. 10 kwietnia: D. 
30 marca jeneral Lamoriciere dosięgnął jedno 
K Emigrowanych pokoleń; ścigane przez jazdę 
dA wa bataliony „piechoty bez tornistrów pięć mil 
ców i pozostawiło w rękn franecnzów 75 jeń- 

V, 18 wielbłądów, 130 wołów i około 8,000 
owiec. . Pokolenie to p ae Uled-Krelif. 

„, Aonstantynopol wtelnia, — 

List z Jasa inos, że Grzegórz Sturdza, 
syn Hospodara, przybył tam znowu, i że Ho- 
spodar w iowarżystwie obudwóch synów swo- 
ich zamyśla udać się do Syljstryi (nad Dunajem) 
dla złożenia tam swego bołdu sułtanowi, pod- 
czas przyszłćj podróży jego po kraju. 

Reszyd pasza w coraz większych łaskach zo- 


Od przesy- 


staje u sultana; często naradza się monarcha z 
bim o sprawach publicznych i zwolna oswaja 
się z jego ideami reformy. Dla syna tego mi- 
nistra wybrał sam sułtan narzeczoną, co jest 
wielką łaską, połączoną zwykle z bogatem upo- 
sażeniem narzeczonćj. Tą wybraną jest córka 
Mehmeda Alego Paszy z -fopchany. Posłowi 
tureckiemu przy dworze austryackim, pozwolił 
sułtan sprowadzić do Wiednia jednę z żon je- 
go, czego jeszcze żaden sułtan dla swych re- 
prezentantów w krajach europejskich nie uczynił. 
— Ameryka. — 

Wzmocnienie floty, jakie zaleca prezydent 
Polk w poselstwie swojóm z dnia 24 marca, o- 
bliczone jest podług anszlagów na 17,220,000 
dollarów, za którą to summę ma być zbudowa- 
ne 43 większych i mniejszych paropływów, 17 
fregat i 15 szalup; osada zaś floty powiększo- 
ną będzie do 28,630 ludzi. Teraz flota ame— 
rykańska składa się z następujących okrętów, 
które w przeciągu 3 do 12 miesięcy mogą być 
do żeglugi zdalne: 6 lin. okrętów, 9 fregat, 23 
szalup, 2 paropływy, 8 szonerów i brygów, 2 
paropływy dla służby portowćj i statki przewo- 
zowe; na warsztatach buduje się 5 lin. okrę— 
tów, 3 fregaty, 6 szalup i 2 paropływy; razem 
z 70 okrętów. Z powyższą zaś proponowaną 
liczbą, flota amerykańska liczyć będzie 145 o- 
krętów, z tych 49 parowych. 

Go się tyczy powiększenia wojska, tedy o- 
granicza się ono na teraz na wystawieniu dwóch 
nowych pułków strzeleów celnych i powiększc- 
niu każdćj dotychczas w służbie będącćj kom- 
panii o 10 ludzi. 

Stósowny bil przyjęty już został w izbie re- 
prezentantów, większością głosów 164 przeciw 
15. 


a —— 


Rozmaitości. 


SMĘTARZ W SAN.GIOVANI. 
(Ciąg dalszy.) 


Przytuliłam Arabellę do piersi a Juliusz ostro- 
Źnie przy mnie postępował. Nie postrzczeni ze- 
szliśmy z drugiego piętra na pierwsze. Chciałam 
i teraz z największą ostrożnością ominąć gabinct 
Edwarda, lecz nagle drzwi się otworzyły, i z sre- 
brnym w prawćj ręce świecznikiem, wyszedł E- 
dward z pokoju. Na piersiach jego Bianka, bla- 
da, głowę opierała, z jćj twarzy można było wy- 
czytać obłąkanie, obejmował ją lewą ręką i niósł 
ją bardzićj aniżeli szła. 

Gë! Światło mnie ogarnęło. Bianka z przerażeniem 
i boleścią zawołała: „Widzisz ją?“ i upadła przy 
nim na ziemię. Mój mąż, którego śmiertelva o- 
kryła bladość, przez chwilę wlepił we mnie wzrok 
obłąkany, potem cofnął się ku drzwiom i prze- 
rażony zawołał: „Okropnie! okropnie! teraz i ja 
ją widzę.*--Swiecznik z rąk mu wypadł. Świcce 
zgasły, ciemność nas okryła ; lewą ręką objąwszy 
Juliusza , zatrwożona wybicgłam z domu. 


a 1 ` . + LJ 
Między okropnemi temi nocami, a epoką, któ- 
rą ten rozdział opisuje, upłynęło łat 4. Nic pra- 


4 


wie nieznacząca rana, nie na długo tamować mi 
mogła wyjazd z Neapolu. Chytrość Mattea i ży- 
czenia jego, ahym się jaknajprędzej oddaliła, spra- 
wiły, że wszystko szłu nad spodziewanie. Hojnie 
go ohdarzywszy, opuściłam człowieka , którego wy- 
siępek od najokropniejszćj zachował mnie Śmierci. 
Nic zatrzymując się nigdzie przebiegłam wraz z 
memi dziećmi Włochy, i przybyłam nakoniee do 
Genewy, gdzie dalszego swego losu oczekiwać mia- 
łam. 

Piękny domek wiejski nad czarującym brze- 
giem morza, przyjął umarło-żywą, gdzie z upra- 
gnieniem czekałam wiadomości od mojćj matki, 
którćj rady przyszłóm mojem postępowaniem kie- 
rować miały. Nakoniec nadeszły jéj listy. Szczę- 
ściem wiadomość, że żyję, wcześnićj ją doszła, 
niż doniesienie o mniemanćj mej Śmierci. Długo 
wąż mój wahał się, nim zdołał rodzicom moim 
okropny ten cios zadać. Edward napisał list do 
mojego ojca pełen boleści i rozpaczy, doniósł mu 
o tnojćj śmierci i nieziniennćm swojćm postano- 
wieniu szukania ulgi w obcych krajach. O dzie- 
ciach nic nie wspominał. Wezwał swego ajenta, 
aby mu złożył z góry dochód pięcioletni, i ile nam 
wiadomo, zaraz po odebraniu tćj kwoty zniknął z 
Neapolu. 

Najpierwszóćm staraniem mego ojca było znisz- 
czyć fałszywą pogłoskę o mojej śmierci, i w tym 
celu rozkazał mi natychmiast powrócić do Lon- 
dynu, do domu rodzicielskiego. Zjakicemże unie- 
sienicin ujrzałam w kilka tygodni pobrzeża angiel- 
skie z za mgły się ukazujące. Trzy lata temu szczę- 
śliwa bo kochana opuściłam tę wyspę, teraz zdra- 
dzona przez tego, któremu miłość moją poświęci- 
łam, z osierociałemi dziećmi i ściśnionćm sercem 
powracam. Łzy moje płynęły obficie. Matkę da- 


leko słabszą zastałam , anizelim się spodziewać mo~ 
gła. Z wzruszeniem , które jej mówić nie dozwa- 
lało, przycisnęła mnie do serca. Ojciec położył 
mi swą rękę na głowie i długo wpatrując mi się 
w oczy, błogosławił mnie mówiąc: „„Zapadłe twe 
rysy dowodzą ileś ucierpiała, lecz Bóg cię dla nas 
łaskawie zachować raczył; oby było błogosła- 
wionóm twc przybycie, luba córko.* 

Spełniło się na mnie błogosławieństwo ojcow- 
skie, gdyż słabość moja w gronie méj rodziny wi- 
docznie się uśmierzała, matka za mojem około nićj 
staraniem, zwolna powracała także do zdrowia, 
lecz spokojność w dnych mych pokojach mnie 
otaczająca, przysposobiła mój umysł do jakiejś 
melancholii, do stanu, ktéremu trudno znaleść na- 
zwisko. Ojcicc przez wszystkie prawie pisma pu- 
bliczne curopejskie kilkakrotnie wzywał Edwarda, 
aby nas nwiadomił o swoim pobycie, chcąc udrę- 
czonemu jego scrcu udzielić wiadomości o istnic- 
niu jego dzieci i domagać sięrozwodu, gdyż przy- 
kro było memu ojcu nazywać mię jeszcze Lady 
Dorford ; lecz Edward zniknąwszy, żadnego o so- 
bie nie dał powziąść śladu. (D. c. n.) 

PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 1 do dnia 2 Maja. 

Eller kuryer ces. ros., Dabel Samuel, z Polski; 
Skro bet Adalbert, Zborowski Prosper hr., z Galicyt; 
Sulzman Karolina, Herminiard Józefina, Sepnewaldt 
Mikołaj, z Pruss. 

IVyjechali z Krakowa. 

Richter Augustyn, Richter Józef, Putiatycka Ho- 
norata, Skrobołowicz Wojciech ob., do Polski; -- 
Wodzicki Franciszek hr., do Pruss. 


Doniesienie Urzędowe. 


Nro 1531. 
TRYBUNAŁ 

Wolnego Miasla Krakowa i Jego Okręgu. 

W skutek podania PP, -Nikodema i Maryan- 
ny Łysakowskich małżonków w imieniu Fran- 
ciszki Skolniekićj matki, tudzież synów jéj Wła- 
dysława i Felixa Skotnickich i córki Józefy z 
Skotnickich Pędowskićj wniesionego, w przed- 
miocie ogłoszenia o otwarciu się spadku po Fran: 
ciszku Skotnickim z 14 części połowy domu 
pod L. 122 w gmicie IH. położonego, składa- 
jącego się-— Trybunał po wysłuchaniu wniosku 


Prokuralora na zasadzie artykułu 12go ustawy 
Hypotecznój, wzywa wszystkicb prawo go rze- 
czonego spadku majacych, aby się z takowem 
w przeciągu Żch miesięcy do Trybunału zgło- 
sili pod rygorem przyznania takowego na rzecz 
zgłaszających się wspomnionych wyżćj matki, 
braci i siostry zmarłego. 
Rraków dnia 7 Kwietnia 1846 r. 
Sędzia Prezydujący 
Bnzeziński. 


(3r.) Sekretarz Lasocki. 


Doniesienia prywatne. 


KARETA poczwórna, najmodniej- 

sza, podlug wzoru Karety na wy- 

sławie w roku zeszłym w Wiedniu 
będącćj, przez najpierwszych fabrykantów wy- 
stawiona, bardzo gustownie ubrana, zupełnie 
nie używana, jesl do sprzedania. Bliższa wia- 


domość u stróża pod N. 247 przy ulicy Bras 
ckićj. | (2r.) 
Zyczący Sobie nająć miesięcznie pokój z me- 
blami i usługą raczy zgłosić się do gospodarza 
pod N. 14 czyli na Barszczowem, Narożniku 
ohok kościoła P. Maryi w Rynku. (2r.) 


————MPMmMm A OZN, 


